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W y chodzi w  dnie przedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
4 ent. P rzed p ła ta  w ynosi rocznie 4 z łr., półrocznie 2 złr. 

k w arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

Higdy i zawsze.
Dramat p. M. Mama na scenie krakowskiej.

(dokończenie)

Piąty akt jest bardzo delikatnie, a głęboko m ora l
nie nakreślony; jego piękność estetyczną stanowi sto
pniowo uśmierzenie się namiętności, który grały tak 
silnie podczas przebiegu całego dramatu; a jak pierw
sza scena i owo * Nigdy* Ireny śmiało zawiązuje akeyę, 
tak z czuciem i moralną prawdą zamyka ja -Zawsze, 
wypowiedziane przez hrabiego u nóg żony. To -zawsze* 
kończące dramat, jak rozpoczyna -nigdy* jest ostatniem 
słowem zwycięztwa rodziny nad dziką, chorobliwą 
namiętnością.

-Nigdy i Zawsze* jest jakby podniesieniem zasło
ny, zakrywającej starannie epizod z życia rodzinnego, 
epizod wielce zajmujący pod względem psychologii 
serca ludzkiego, a tem  samem godny sceny i nau
czający dla publiczności. Ileż to podobnych dramatów 
odgrywa się. w rnurach rodzinnego domu, których 
nawet odgłos nieraz nie dochodzi do publiczności! W  
-Nigdy i Zawsze* grozi wciąż skandal lecz skandalu 
rzeczywistego nie ma. Skandal byłby zaś nieuniknio
nym, gdyby wieść o zdarzeniu przedarła się była po 
za mury zamku hrabiego. W  tem właśnie tkwi wyż
sza moralność i delikatność sztuki, że wiadomość o 
nieszczęsnem lecz nie zbrodniczem zdarzeniu pozosta
je na zawsze sekretem rodzinnym. Przedmiot, nie 
przeczymy, jestdrastyczny a naw-et skandaliczny, uczu
cie, moralność widza są silnie zaniepokojone przez 
cały czas przedstawienia; ale właśnie autor umiał po 
mistrzowsku uniknąć prawdziwego, ostatecznego a nie
smacznego skandalu i uratować cześć i dobrą sławę 
rodziny. Dykcya jest wykwintna, świat przedstawiony 
w dramacie jest prawdziwie wielkim światem; autor, 
jak to się zbyt często u nas zdarza, nie silił się na 
przesadne odmalowanie wyższego towarzystwa, ale od
malował go rzeczywiście takiem jakiem ono jest, 
w y tw ornem , a nie wolnem przecież od ułomności

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego dn ia  K asa te a tru  polskiego 
w  gm achu tea tra ln y m  —? rano  od 10 do 12, po p o łu d n iu  

od 3 do 5tej.

i słabości. Czuć tu człowieka, który- zna wielki świat 
nie z opowiadania tylko*

Nie małe jednak są wady w tym dramacie. Jak  
już powiedzieliśmy, autor nadużył monologów, co jed
nak zdaniem naszem było koniecznem następstwem 
owego dualizmu miłości, z trudnością dającego się 
uplastycznić na scenie, inaczej jak rozmową z samym 
sobą. Szkodliwszą wradą są długości, a raczej zbyt cze- 
ste powtarzania rzeczy, o których się już wie. Epizod 
ucieczki hrabiego z Ireną opowiadają sobie po kilka 
razy działające na scenie osoby; zaraz po dokonanym 
fakcie mówi o nim obszernie Leon w monologu, przy 
końcu trzeciego aktu; na początku czwartego Juliusz 
da capo opowiada to samo matce. Nic bardziej nu
żącego i niecierpliwiącego dla publiczności jak nar- 
racya tego, o czerń już wie, co własnemi przed chwi
lą widziała oczami. Te błędy możnaby usunąć, a 
wzmocniłoby to siłę akeyi i dramatu.

Oryginalność przedmiotu, zajmujące i niezwyczaj
ne studyum psychologiczne; staranna i wykwintna for
ma tego dramatu, uprawniają jego byt na scenie, 
pomimo ujemnych stron, które wytknęliśmy. Nie jest 
to dramat któryby wywoływał entuzyazm, do którego, 
że się tak wyrazimy, publiczność zapalaćby sio mogła, 
ale inteligentna jej część zawsze z zajęciem i uwagą 
przypatrywać mu się będzie. Ujemne zaś strony tego 
dramatu są tej natury, iż pozwalają tuzinkowej kry
tyce pastwić się nad nim.

Trzeba być bardzo uprzedzonym, aby nie przy
znać, że przedstawienie było dobre. Patrząc się na 
nie raz jeszcze mogliśmy stwierdzić tę prawdę, że 
nasi artyści z wielką łatwością i swobodą umieją od
dawać oryginalne narodowe utwory, że grając je dopiero 
znajdują się w właściwym im żywiole; o ileż więc 
zadanie ich byłoby uproszonem , gdybyśmy mieli jak 
Francuzi repertoir przeważnie narodowy; dziś zaś dla 
braku prawdziwie scenicznych oryginalnych utworów, 
łamią się oni z trudnościami obcych im zupełnie 
kreacyi i postaci, na oddanie których silić się dopiero 
muszą. Dopraw'dy, że w tych warunkach zasługują



nieraz n a  pobłażanie. W  Nigdy i Zawsze gra  a r tystów  
by ła  sw o bodna ,  n a tu ra ln a ,  i jeże libyśm y co mieli do 
za rzucen ia ,  to w łaśn ie ,  że w  chwilach dram atycznych  
zamało  było niekiedy siły, zamało efektów. Darmo, 
d ra m a t  najprotszy w ym aga w  grże e fek tów  a są 
W n im  chwile i sy tuacye ,  k tóre  obejść się nie mogą 
bez  drastycznych w ykrzykników  i tragicznych gestów, 
b o  i w życiu podobne chwile bez nich się n ie obchodzą. 
J a k  wszędzie tak i tu  m iara  jest po trzebną ,  ale jeżeli 
p rzesadza w  jednym  k ie ru n k u  w yw ołu je  n iesm ak to 
przesada w  drugim  k ie ru n k u  pozbawia widza wszelkiego 
w zruszenia  wszelkich emocyi. Nigdy i Zawsze jest 
d ram a tem  nerw o w y m  już dla tego sam ego, że n e rw y  
n iem ałą  w n im  grają ro lę ;  otóż i gra a r tystów  po
w in n a  była być n ieco  więcej —  nerw ow ą. W  scenie 
je d n ak  porwania w trzecim akcie pani Parżnicka 
z p raw dą i siłą wyznała swoją miłość h rab ie m u  i 
rzuc iła  się w jego objęcia. Dram atycznym  był także 
okrzyk  dwóch sióstr  (pani Hoffmann i Parżnickiej) 
W piątym  akc ie ,  gdy na w iadom ość o ocaleniu 
h rab iego  zdradzają się jednoczesnym  o k r z y k ie m , że 
go rów nie  silnie kochają. W  ogóle p. Parżnicka 
dob rze  pojęła rolę Ireny  i z m ałem i w yją tkam i oddała 
j ą  w łaśc iw ie ,  a że nie m a m y  zwyczaju w daw ać się 
w  szczegóły  to ile tow e, więc pomijając niewłaściwości 
pod  ty m  w zgledem , k tó rych  poprawa należy do kraw- 
czyni tea tra lne j ,  powiem y ty lko ,  że w drugim  akcie 
ucieczka z ow ego pokoju w  k tó ry m  hrabia oświadczył 
się -Irenie, nie była dość w y z ^ s k o n ą , nie była dos ta
teczn ie  dram atyczną;  że przy rozm ow ie  o Intrydze 
i Miłości nie było dość  wzruszenia. In n y m  scenom  nic 
zarzucić n ie możemy. Pani H ofm ann mniej znaczącą, 
n iem al na iw ną  rolę Zofii oddała z tym  w łaśc iw ym  jej 
ta len tem , który  um ie  nadać każdej roli o d rębny  cha
rak te r ,  każdem u słow u znaczenie. P an  Ł adnow sk i (syn) 
p ię k n a  ale zdaniem  naszem  scenicznie bardzo t rudną  
ro le  h rab iego  oddał jak zwykle in te ligen tn ie ,  m iał 
c h w ile  szczęśliwe, ale nie powiem y, zeby był rolą prze
ję ty ;  takich ról, zawierających w sobie psychologiczną 
t rudność ,  nie łatwo odrazu g rać  doskonale. Nie poczy
t a m y  panu  Ł ad n o w sk iem u  za w7adę, że jak  słyszeliśmy 
n ie  w ygląda ł  dość po pańsku  i na h rab iego ; najp ierwej 
dla tego, że wyobrażenie o pańskości i hrabiach, szcze
gólniej na  scenie, jest bardzo e lastycznem ; a następnie 
dla tego , że w  chorobliwej naturze h rab iego  z Nigdy 
1 Z aw sze ,  jest  niewątpliwie coś Baieronisty , k tó re  
s łusznie uplastycznił p. Ładnow sk i.  P an  Benda w roli 
L eo n a  by ł najzupełniej w 'swoim żywiole, to  też odegrał 
ją  z w ielk im  ta lentem, k tóry  naw e t  zakrył i wygładził 
u je m n e  s trony  tej postaci. Pani Ekerow 'a ,  tak  z n a k o 
m ita  w  rolach charak terystycznych  i komicznych,

widocznie przyjęła rolę pani Molińskiej dla tego tylko, 
że był to  jej benefis; ro la  ta bow iem  należała  się 
pani W olskiej.  Pani EkeroWa jednak  n igdy  jeszcze n ie 
popsuła żadnej roli, to też przyzwoicie odegra ła  panią 
M olińską,  aczkolwiek inaczej można sobie w yobrazić 
tę  d rugorzędną , acz n ieobo ję tną  postać d ram a tu .  P an  
W e bers fe ld  w  trudnej ale ładnej ,  dobrze nakreś lonej  
roli Ju liusza ,  po raz pierwszy grał w  sposób cywili
zowany, był przyzwoity i nieprzesadny, a rozum iał to 
co mówił.

E p i d e m i a
dram at p, Narzymskiego._

(z  Przeglądu Polskiego).

W  tym  m iesiącu  przeestawiono na krakow sk ie j  
scenie -E p idem ię- , d ram a t  pana J. N arzym skiego, 
uw ieńczony  świeżo pierwszą n ag rodą  na ko n k u rs ie  
sztuk teatralnych. Żału jem y szczerze, że względy 
które nasi czytelnicy ła tw o  zrozum ieją ,  nie pozwa
lają n am  w daw ać się w rozbiór tego dzieła. 
Rozbiór  ten  byłby zadaniem  bardzo w dzięcznem , tak  
ze względu na zalety d ra m a tu ,  jak  i ze w zględu  na  
jego u s te rk i ,  dość widocznie, a ła tw e  do poprawienia. 
Na nieszczęście, trzech redak to rów  -Przeglądu Polskiego* 
zasiadało w  komisyi k o n k u r s o w e j , '  wszyscy trzej gło-. 
sowali za przyznaniem jej pierwszej n a g ro d y :  a więc,
0 ile czuliby się obowiązanym i w ystąp ić  w  o b ro n ie '  
-Epidemii,-  gdyby ta spotkała się była z przyjęciem  
n iechę tnem  lub z niesłusznerni zarzutam i, o tyle wobec 
powodzenia jakiego d ram at doznał na przedstawieniu,
1 przychylnych jak  dotąd sądów po dziennikach, czują 
się oni poniekąd zniewolonymi do milczenia , żeby 
czasem , chw aląc  -Epidemię*, nie zdawali się chwalić 
własnego sądu, Moglibyśmy w prawdzie odbić się w ten  
sposób, żeby nie wdając się w  rozbiór opowiedzieć 
przynajmniej treść  sztuki; ale ta  znaną już będzie 
czyte ln ikom  polskim z pism codz iennych ,  k tó re  nie 
czekają aż początku przyszłego miesiąca żeby pow ie
dzieć co myślą. Pozostaje nam  w ięc  ty lko s tw ie r 
dzić ten  fakt pocieszający, że świeżo ustanow iony  
k o n k u rs  (hr. F r.  Łubieńskiego) już okazał się poży
tecznym , bo w yprow adził  na  scenę sztukę dobrze 
zbudowaną, o sy tuacyach energicznie a nie przesadnie 
narysow anych , o charak te rach  (ogółem wziąwszy) d o 
brze pojętych i logicznie p rzeprow adzonych  —  a życzyć, 
żeby ten  k ie ru n e k ,  za jak im  poszedł pan N arzym ski,  
w ytykania  niebezpiecznych skłonności,  jakie między 
nam i grasują , a w ytykania  ich bez żółci i nam iętności,  
przyjął się i u trzym ał miedzy pisarzami dostarczającym



nowych sztuk naszym teatrom. Dobra to myśl i dobry 
uczynek, uderzyć na łatwe zyski i łatwiejsze upadki 
gry giełdowej. '  Słyszeliśmy ludzi, którzy się gorszyli 
z jednej figury dram atu , fałszywej dewotki, która 
zrana idzie do spowiedzi, a w południe gra wściekle 
na giełdzie, i modli się o spadek Lombardów, lub wyższy 
kurs akcyi anglo-austryackiego banku, z syna tej pani 
zwłaszcza, który brutalnie i cynicznie wyrzuca matce 
jej nieszczęśliwie giełdowe spekulacye i klnie ją i 
księży z którymi zwykła przestawać. Go do matki, 
zdaje nam się że przedstawiać w złem świetle na 
scenie nabożeństwo udane, połączone z nieuczciwością, 
lub wątpliwą uczciwością, to nie jest wyśmiewać po
bożność, ani uwłaczać religii lub duchowieństwu: nie 
potrzebujemy tego dowodzić, bo dowiódł już' dawno 
jeden król i człowiek rozumny, który się nazywał 
Ludwik XIV, z powodu pewnej komedyi, która się 
nazywała Tartuffe. A co do syna, prawda że autor 
kładzie m u w usta rzeczy oburzające, ale przedstawia 
go od początku do końca jako człowieka zepsutego 
do gruntu , wytartego do nitki, którego bezczelność 
imponuje nawet takiemu człowiekowi jak baron Gold
schmidt, który się nie odznacza przesadzoną szlachet
nością uczuć i delikatnością sumienia. Zarzuty czynione 
z tego powodu, czy autorowi czy sztuce, nie są słuszne.

Przedstawienie należało do bardzo starannych i 
szczęśliwych. Pan Benda zrobił nam prawdziwą przy
jem ność: był nieszczęśliwym, był patetycznym, a został 
naturalnym i nie wpadł w  przesadę. Pan Fiszer (baron 
Goldschmit, druga rola główna) grał z wielką miarą, 
z wielkim taktem i z wielką prawdą, nie był czarnym 
charakterem z melodramy, był zwyczajnym powszednim 
giełdzistą, i charakter ten utrzymał przez wszystkie 
sytuacve z wielką konsekwencyą i z realizmem, który 

' jed n ak  nie przebrał miary. Jedna uwaga, to że Gold
schmidt musi być koniecznie elegantem, elegantem 
bez gustu , fałszywym, nie umie wybierać krawatek 
i guzików, ale ubiera się u najmodniejszego i najdroż
szego krawca. Role podrzędne, co u nas rzadko, grane 
były starannie, panna Kwiecińska, pan Zamojski, nawet 
pan Wolski, nie tylko nie psuli, ale grali tak starannie, 
że całość szła bardzo składnie, z wyjątkiem scen 
w  których występował syn pana Karwackiego (bohatera 
sztuki), młodzieniec m oie  pełen nadziei, ale nader 
skromnego scenicznego wykształcenia, potężnych pro- 
porcyi, wyglądających dziwnie przy kurteczce z dw u
nastoletniego chłopczyka, Dyrekcya powinnaby zważać 
na ubranie niedoświadczonych artystów o tyle przy
najmniej, zęby ci nie wyglądali komicznie kiedy tego

rola nie wymaga. Jeżeli o co można mieć żal do 
autora dramatu, to o to , że w jego sztuce Ewelina 
ma tylko jedną scenę. Nie dla tego żeby Ewelina 
była tak ‘ potrzebną lub zajmującą, ale że pani Hoffman 
gra ją tak doskonale, z taką intelligencyą i w ykoń
czeniem, że chciałoby się widzieć ją na scenie ciągle 
od początku do końca. Nie gardzić małerni rolami, 
grać je z takiem staraniem jak naj większe i najbardziej 
efektowe, wielka to dla artystów zasługa, zwłaszcza 
kiedy, jak pani Hoffman, przyzwyczajeni są do ról 
znaczących, i wielki z ich strony dowód dbałości 
o sztukę i jej zamiłowania; tylko tym sposobem do
chodzą wielkie sceny europejskie do przedstawień 
zupełnie i wszechstronnie doskonałych.

W ia d o m o ś c i  i n o w in y  teatra lne.
W ieczór muzykalny w lokalu tow. „M uzy“ w K rako 

wie wypadł z wielkiem zadowoleniem licznej publiczności 
zebranej tamże. Chóry męzkie wykonały dwa utwory, z 
których jakkolw iek pierwszy t. j. „O rle bystry  orle,“ chór 
męzki Tovacovskiego, jest kompozycją dosyć mierną, przed
stawia jednak nie mało trudności dla czystego wykonania 
W ykonanie wypadło świetnie, pomimo częstych zmian tein. 
pa, trudności technicznych w allegrze. Kownie dobrze 
wykonanym został chór męzki A bta „M odlitwa lasu," k tó 
ry  powtórzonym być musiał poraź drugi na powszechne 
żądanie. Chóry męzkie towarzystwa zrobiły wielkie postępy 
i są na doskonałej drodze; widać w nich wiele poczucia 
i tem pa, pewność i zuajotność dobrego cieniowania. P anna 
N atałja  K onarska odśpiewała arję na sopran z opery 
„Domino ucro“ i „L a pastorella dell‘A lp i“ Rossiniego. P o 
tężny glos , szeroka skala, wyborna szkolą i w ielka tech
nika, stanowią zalety śpiewu p. K onarskiej; artystka  poję
ła  doskonałe włoską muzykę, którą, ja k  się zdaje, lubi 
przedewszystkiem; śmiałość i pewność w akcentowaniu nut, 
subtelność w cieniowaniu i doskonała deklam acja, nadają 
temu śpiewowi wiele wdzięku i siły. „L a  pastorella deli,Alpi* 
rudna ale bardzo wdzięczna kompozycja, wykonaną zo
sta ła  z w ielką werwą; publiczność objawiła swój zachwyt 
nieustannemi oklaskam i, i nie dziw, bo śpiewaczka, łącząca 
w sobie ty le zalet, je s t dla nas prawdziwą rzadkością

Oprócz powyższych utworów wykonano kw artet na 
głosy z “Oberona11 W ebera, duet z „T rovato re" Verdego 
i sep te t Gounoda.

A rja  na baryton z opery „K siąże litewski* F r 
Mireckiego (ojca) wykonaną została dosyć słabo, wykonaw
ca jest: uczniem szkoły towarz, „M uzy“ , posiada bardzo 
ładny i silny głos, ale na wykonanie kawałków solowych 
ma za mało szkoły. Solo na skrzypce odegrene zoztało z 
wielką wprawą; na uwagę zasługuje szególnie staccato , 
wzięte z nadzwyczajną biegłością chociaż a rty s ta  nie 
dotrwał do końca i przeryw ał je, z powodu, o ile nam 
sig zdaje, niezbyt wzorowej szkoły w prowadzeniu smyczka.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko Z drukarni B. W iniarza.
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W ees. król uprz. teatrze lir. Skarbka we Lwowie

w Środę dnia 15. Marca 1871 roku

HALKA
Opera w 4 aktach, słowa Wł. Wolskiego muz. St. Moniuszki,

Stolnik — — — — P. Baranowski.
Zofia, jego córka — — — Pna Rudkiewiczówna.
Janusz — — — — P- ioncewicz.
Dziemba, poufny stolnika — — P. Salamon.
Jontek, góral _  — — P. Zakrzewski.
Halka — - -  —■ — Pna Kwiecińska.
Dudziarz — — — -  P. Bąkowski.

Goście ze szlachty, drużby, druchny, wieśniacy, górale, góralki, 
służba stolnika. Rzecz dzieje się w przeszłem stuleciu.

W pierwszym akcie odtańczony będzie Polonez i Mazur
w cztery pary.

m i e j s c s
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra -4 zł. Loża trzeciego piętra 2 zł. 60c 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł 25 et. Krzesło parterowe 1 zł. 5 et. Ki zesło drugiego piętra 90 et 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 et. Wstęp na trzecie piętro 30 et. Galerya 21ct

Początek o godzinie 7.


